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V I A D O M O Ś C I  KRATOWE.

W a r s z a w a  8 S i e t p n :et.  —  J e n e r a ł  D e m b i d -  

s k ;  o l u p i  w c z o r a y  n o w y  s w ó y  u r z ę d  j e n e r a ł a  

g u b e r n a t o r a  s t o n c y .

N i e  p o t w i e r d z a  s i ę  w i a d o m o ś ć ,  o  p r z e p r a ­

w i a n i u  n a  1 w y  b r / e g  W  i I ł y , o d d z i a ł u  z k o r ­

p u s u  R . d y g u r e .  K - i m r n u n  k a c y a  z S a n d o ­

m i e r s k i e m  o d b y w a  s i ę  i a k  z w y k l e .  W o \ s k a  

t i i s z e  p o  n a d  W i s ł ę  w S a n d o m i e r s k i e m ,  s p o ­

k o j n i e  z a y m u i ę  s t a n o w i s k a .  W c z o r a y ,  p r z y -  

b . ' ł  z t a m t ę ;  o f f i c e r  d o  W a r s z a w y .

N a s z a  g ł ó w n a  a r m i a  , pi s t ę o i f a  n a p r z ó d  

2 a  B z u r ę ,  N i e p r z y a c i e l  o p u ś c i ł  N i e b o r ó w  i 

c o f a  s t ę t u n i k a n e  b i t w y .  S p o d z i e -  

WBC *' f f  n a l e ż y  i e d n f k ,  ź e  d o  i e v  p r z y i ę c i a  

z m u s z o n y ^ ,  b ę d z i e .  Z a p » ł  w  s z e r e g a c h  n a ­

s z y c h  n i e  d 0 o p i s a n i a .  W ó d z  N » o z e l n v  o b -  

i e z d z a  w s i y ^ j g  ^ ^ z i a ł y ,  p r z e m a w i a  0 0  ż o ł ­

n i e r z y ,  z a c h ę c a ,  ś p i e w a  z ż o ł n i e r z a m i  n a r o ­

d o w e  p i e ś n i .

Wódz Nacze lny  p r z yw o ł a ł  na l i n i j  boio- 
wę  jen.  Rrgdzyńskiego.  Okol ic znośc  ią,  bar-  

d u  p rzy , e u i ue  a a  publ i cznośc i  ztoDiia Wła­

ż e n i e ;  p o w r a c a  u f n o ś ć ,  i e d n o ś c  : a  z t ę d  w z m a ­

ga s i ę  o g ó l n a  s i ł a ,  n i k n ą  t n s ł e  z a p o m a i a n i s ,  

a  k a ż d y  m a  p r z e d  s o b §  w i e l k i  c e l ,  z b a w i e ­

n i a  o y c z s z n s .  O p i n i a  p u b l i c z n a ,  u w a ż a  j e ­

n e r a ł a  P r ę d z y ń s k i e g o  i a k o  r e p r e z e n t a n t a  r u ­

c h u  , lego u s p o i o b  e n i a  i a k o  g w a r a n c y ę  d ę -  

ź « ń  i p o i ę ć  w  d u c h u  t e r a ź n i e y  s z e y  r e w o l u -  

c y i .  N a b y ł  d o  u f  m ś c i  i s z a c u n k u  p u b l i c / n > >  

g o ,  p r a w o  p r z e z  n i e s k a z t - l n e  o b y w a t e l s k i e  

ż  c i e ,  p r z e z  c i e r p i e n i a  t i k  d ł u g  e  za  p r z e ­

c h o w y w a n i e  d u  h  n a r o d o w e g o , i p r z e z  z n a ­

k o m i t e  tal i  n t a  w o y s k u w e ,  k t ó r y c h  m e z a p r z e -  

c i  n-- d a ł  d o w o d y .  W ó d z  N a c z e l n y  p o k a z a ł  

w  i y m  k r o k u ,  ż e  u t n i e  : ę  w z n i e ś ć  d o  w ł a -  

Ś c . o  e g o  s o b i e  s t a n o w - s k a  , i i ®  i a k o  r e p r e *  

z e o t . n t  s i ł y  n . i r o d o « e v ,  r e p r e z e n t o w a ć  p o-  

n  , e n  w s z y s t k i e  i ey  ż s w i o ł y ,  n i e ty lke  w y ­

d z i e l -  n e  o d r ę b n e ,  p o i t d y n c z e .

Po n a d  D Ź « m ę  r m ę d t y  p o ł o r k i e m  a Wi *e h-  

s k  - m  c i ę g l e  u t r i "  m u  e s i ę  p o w s ' a n i e  w  p o ­

w i e c i e  l e p e l s k i u t ,  n a  k t  r o go  cz»l * s toię  x  #- 
Żęta C bo t f o r i r c t / ,  s y n o m -  j - n e r a ł -  g u b e r n u t o -  
r a  M o s k w y .  D z i a b n ę  on> w s p ó l n i e  1 P n i a k a ­

m i ,  i  ż ^ d a i ?  d l a  K o c s y t  i a s t y t u c y y ,  k i ó r e b y
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t a b e i p i e c z a f y  n i ród od de spotyzmu .  G dy  
prócz  .ego vt mo h i l e w sk i e m  ori z > m i ń . * ' e y  
gub e rn i i  w powiec ie  s ł u ck im  powst ańcy  w y ­
pędzi l i  w ładze  rossyyskie  i coraz bardz i ey  się 
wzmaer . i a i ę  ; w. ęc  n i e  dz iw,  iż dotychczas  n ie  
nadc i ą gnę ły  do a rm i i  Paszk i ewicza  korpusy  
To ł s t o i a  i Z i w r y n i e g o .

N ap r zec iw  obozu rossyyskiego ko ło  Ciszy-  
uy nad  W is ł ę ,  w k tó r ym  dowodzi  z ko rpus u  
B i id ige r a  j ene r a ł  po ruc zn i k  I s m a r ,  i t oi  nasz 
obóz w PawJowsk iey  W o l i ,  z łożony  z Woły -  
n i a n ów  i s t rze lców San dom ie r sk i ch .  Kozaka ­
m i  dowodzi  w t y m  p u n k c . e  wyrodny  Po l ak  
R z e w u s k i .

pocz t a  z P io t rko wa  na  R aw ę  n ad e sz ł a ;  a le  
gazety be r l iń sk ie  leszcze n i enad es z ły .

Zeb ran i  w dn iu  dzis ieyszytn ob ywa te l e  wo* 
i awódz iwa  Grodz i eńsk iego  obral i  post ami  na  
s e v m ;  J J W W .  K a s z y c a , N ie m c e iu ic za , B re- 

e io p o lsk ieg o .
Małż onk a  W in ce n t e g o  Tyszk i ewicza  , k t óry  

u t w o rz y ł  powst an ie  na Uk ra in i e ,  została p r zez  
Rossya n  osadzonę w k la s to r ze ,  gdzie  iey na  
u t r z y m a n i e  życia daię dz i enn i e  gr .  6  1!

W e d ł u g  t a x y ,  w Warszaw .*  do 15 b. m .  
p ł ac i ć  się ma  za f u n t  dob rego  mię sa  wo łowe­
go  gr.  1 4 ,  bar an iny  gr .  10 ,  k rowie  tnięso i 
z buka tów  gr .  13; zaś na  wolnicy  każdy ga- 

t un =k  o grosz t ao i ey .
G a ze ta  K o rre sp o n d en ta  H a m b u rg sk ie g o  u-  

m ie śc i ł a  nas t ęputęcy  l i s t ,  p . sany z T o ru n i a  
16 h p c a : —  ‘‘T o r u ń  iest teraz mi eys cem  bar ­
dzo  mte r e s so wne in  i byłby leszcze .ntereasow- 
n>evtzy,  gdyby obawa przed cbo le r ę  n i e  t a ­
m o w a ł a  wo lnego  ba nd lu  z Ros syanami .  Roa- 
syan i e  n i emogęc  wyźey p rzeyść  Wjs ły,  ob ra ­
l i  nobie do tego p u n k t  nad  naszę g ran .cę.  Już  
od  6 tygodni  ob rabi ano t u  d r zewo Ho mostu .  
P r z y b y ł  i ener a loy  i n t e nde n t  r - ssyyskł  , zało­
żono  w ie lki e  skł ady  zboża;  przy by ło  równ ież  
k i l k u  p r zeb r anych  off icerow inzen>ery , a to 
t ak  mówi l i  , d la  budowan ia  nad  grani i  a szop 
(Żo m a ga z y n ó w ,  w istocie zaś d l a  przysposo­

b ien i a  desek  i beTek do s t awian ia  mos tu .  P o ­
woli- z eb rano  do 70  b e r l i m k ,  e gdy waz- stko 
to na  g rani cy naszey by ło  pr zygo towane ,  wov- 
sko ' r o s syy sk i e  posunę ło  się ku  t e m u  kętowi  
i od po n i edz i a łku  po p o ł udn iu  s t anę ło  tuż 
przy  naszey grani cy .  Ju ż  z ko ńc e m  zeszłe­
go t ygodni a  wszystk i e ,  t ak d r z e w e m  do mo-  
s :u , i ako też  i źywności ę  ł ad ow an e  statki  po­
p ły n ę ł y  k u  g t an i cy ,  a kroci e  wozów p rzewo­
żą  t a m  codzi enn ie  wory  z m ę k ę  i beczki  z 
s u c h a r a m i , co wszystko wysypu ię  pod g o ł c m  
N i e b e m .  -Panuje t a m  ru c h  iak gdyby na ia- 
k i m  l a r m a r k u .  Wszys tko  co t y lko  mog ło  k o ­
n i  do s t ać ,  uda i e  się od  poni edz i a łku  do sa- 
m e y  g r a n i c y ,  i uż  to d la  widzenia  R o s sy an ,  
i u ż  d la  p r zypa t r zen i a  się s t aw ian iu  mostów i 
spo d z i e w an em u  oporowi  Po l aków , iako nad-  
z w y c za y n em o  widowisku.  W ys t a w ić  sobie 
n ad zw yc zay n i e  szerokę Wis ł ę ,  w ś r o d su  iey 
k ę p  po a r y ty c h  d r ze w am i  i d o m a m i , brzeg za 
j ęty  p rzez  Ros .yan  aż po gamę r zekę  zasło- 
n iony  l a s em , w k tó r y m  znayd i  ‘ę  się obozy;  
z  t y ch  wznoszę  się dy my  ognisk i białe na ­
m io ty  wyższych  aowódzców,  Da l ey  moós two  
pocięgów,  paszęce się kon i e  , działa  i tysięce 
snu i ęcych  się Rus sya n ,  wynoszęcych  wory,  
beczki  i deski  , a a  gr- i cy naszey wały be ­
czek i worów z żywnośc i ę  f u r am i  ztęd prze- 
wiez ionę ,  k tor ę  Ro s syame  późniey dopiero o d ­
biera.  ę.  Po między  te t n  w s z y s t k i e n  szałasy 
naszey straży g r a n i c z n e ? , mn ós tw u  widzów z 
wszys tkich  s t anów , przy m a ł ey  bar .er ze  na 
dukc> > g r an i c zn ym  ki lkase t  ross: off icerów i 
żo łni e rzy  kupu i ęcych  w i n o ,  p o r t e r ,  k awę,  
cu k i e r  i t .  d.  na  r z r c e  łodz i e  z woysk iem i 
d z i a ł a m i ,  k tór e  na wyspie wysiadu.  Na  prze-  
c iwległ ey s t ron ie  polskiey,  rozcięga się po nad 
rzekę n i z  a a ,  pokry ta  d r ze wa mi  i d o m a m i ,  
za nię wznosi  się s t r ome  w y b rz eż e ,  na któ- 
r e m  widać  miasta  R a n ę z e k  i N  -s zawę .  Kie­
dy  po iadney s t ron ie  widać  by ło  navźywszy  
r u < h ,  na  przeci wległey  n.c n iep rzery  wa ła  
n ayg fę  iszey cichości .  Z  nay w ię ks ze m  u a t ę .
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f e a i e m  w e  Środą pa p o ł u d n i a ,  k iedy  rozpo­
częto p r z e p r a w ę ,  wszystko oczekiwało na 
pierwszy wys t r za ł  z dz i a ł a ;  gęste k r zew ina  ze 
s t rony po lsk i e j  wszystko u k ry w a ła .  Rossy a* 
n . e  n a t y ch m ia s t  założyl i  na  wyspie  b a t e r y e ; 
a po godz ini e  8  w ieczo rem nayp . e rwey  20 
k i l k u  kozaków odważy ło  s i ę  p r z ep r awi ć  na  
ł odzi ach  w o d ą c  wp ław  kon ie  za sobą ,  za ni* 
mi  oddz ia ł  p iechoty,  l ecz  żaden nieprzyi  jcnsl 
się n i epokaza ł .  Odt ąd  p r zeprawi ło  się 3  pułki  
ko za k ów , l e cz  n igdz i e n i e s po tk a ły  ż o ł n e r z a , a n i  
kossyn ie ra .  Zaczę to  więc s t awiać  mos t .  Wszy ­
scy się dziwi l i  pos t ępowaniu  P o l a kó w ,  k tó­
r zy  n ieprze szkadza l i  p r z e p r a w i a ,  domyś l ano  
się szczególn i e j szy  cn zamia rów  W o d z a , gdyż  
da w n o  iuż mus ie l i  w iedz i eć  g ło śną  t a i emoi -  
cę.  Naza iu t r z  zora z rzecz obiaśniono.  We  
czwar t ek  w ieczo rem szeptano , źe Sk rzyneck i  
wyruszy ł  z wszystkiemi  s i łami  z Mod l ina  i 
w t rop idzie za R o s s y a n a m i , d la  nde rzen i a  
na  n ich  z t y ł u  i ieżel iby m o ż n a , wzięcia 
m a g a z y nó w .  Paszki ewicz  w ieczo rem chc i a łO J
bydź przy m o ś c i e ,  lecz n i e p rzyby ł  i dowie ­
dz iano s i ę ,  iż spiesznie  od iecha ł  do woysk w 
ty l e  sto ą cych.  Nay większa część Rossyan 
p rzy sarriey grani cy  będących  szybko się co­
fnę ł a .  T u ż  przy granicy s t ał  korpus  P ah l e -  
n a ,  lecz i g w a r d y a ,  g renadye ry  i ciężka ka- 
wa l e rya  iuż były w bl iskości .  Szpicę  s tano­
wi ły  dwa pułki  ma r sk i e  , r a z em  900  ludzi 
zna i ąc e , których naymocn ieysze  batal iony li­
czyły po 350 ludzi .  Ż o łn i e r z  bardzo wynę-  
d zn io ny ,  bo i n u n a ł  ponos i ć wiele t r udów a 
m u ł  ma ło  poźywien ia j  dotąd tylko po
zniszczonych i b iednych  chodz i ł  okol i cach.  
W o j s k o  wiele  uc i e r p i a ł o ,  off icetou ie st ratę 
it-go podaią na 50,000 przeszło.  W pu łka ch  
znaydu ie  się wie lu  off icerów Ni emc ów ,  ludzi  
po większpy części bardzo uksz t a ł conych .  J e ­
n e r a ł  P a h i t  n zapewni ł  , źe choroba w ego 
ko rpus i e  ustała  od k i l ku  miesięcy.  Z e tk n i ę ­
cia się prawie  niepodobna u n i k n ą ć ,  granica 
ledw o  znaczne , s t raźo ros s jy sk i e  wszystko

p r z e p n s r c a a J j , n a sza  za i  efoią t ek  ł . l s . r  i (
• i eb i e ,  iż n i e m o gą  wszystkiego dostrwedz , e  
gdy  dowódzca  nasz  k o m m u m k n i e  się "z j e n e ­
r a ł a mi  r o t s j y z m e m i ,  więc  n i e t j l k o  off icerów,  
lecz i ma r k i e t a nów  p rz ep us z cz a no . ,,

K o rresp o r.d en t P o w sze c h n y  N iem ieck i z  3.. 
23  b. m .  (pisze gazet a poznańska)  i s n i i . i  n a ­
s t ępuj ące wiadomości  : — “ L -sty z P e t e r sbu r ­
ga n ad es z ł e ,  i ednozgodu ie  donoszą,  ź e  cesara 
Miko ł ay  w os t a tn i ch  dn i ach  czerwca  poda ł  se­
natowi  r ząd zącemu  zap ieczętowane p ismo  o-  
s ta tn i e  lego rozr ządzen ia  z awier a j ące ,  Które 
dopiero po iego śmierc i  m a  bydź o tworzone.  
Szer zen i e  aię chol ery ,  k tór a  w tak  k ró tk im  cza­
sie D y  bicza i Wielk i ego Xięcia (Konst an tego )  
p o r - . a ł a ,  a t er as  teź  w s a m e j  stolicy t ak  ok ro ­
pnie  g r a s su i e ,  wyci eńczen i e  ska rbu  na rodo ­
weg o ,  n i eu s t ann e  nabo ry  r e k r u c k i e ,  do k tó­
rych  t e r az  dzieoi n aw e t  zac iągaią  i s ynów x ię -  
Ży dotychczas  u w o ln io n y c h ;  wszystkie  t e  o- 
kol iczności  rozszerzyły  w Russyi  lakąś obawę  
r e l i g i j n ą ,  kzóra samego cesarza w oza. ie k l ę sk  
na  kray  iego walących się oga rnę ł a .  , ,

Z  p o w o d u  m o w y  F i l ip a , kró la  F ra n c u zó w .
S ą ,  kiórzy m o w ę  król a F r a nc uz ó w  w y k ł a ­

dają,  iak świeżo odkryty h ie rog l i f  eg ip sk i ,  i  
chcą  w  n iey  wie lk i e z apowiedn ie  wycz y t a ć ;  
chcą  nas p rzekonać ,  ż_ ięzyk d y p lo m a ty cz n y  
iest  r p b y n x u w  Języki em;  chcą  w i a snem nic, 
zobaczyć c i e m n e  coś. My  sądzimy,  źe  gło* 
potęgi  i p rawa  pow in i en  być  wyraźny  i s t a­
nowczy ,  źe  t y lko  b rak  mocy i d o b r e j  wo li  
c i emno  wyrażać  się może .  JNie m a m y  czasu 
odgadywać  wyrazów mo w y ,  iak głosu  zbawia ­
nia c zekaney ,  t ak  iak n i e  m am y  czasu  l i c zyć  
naszych  niep rzy jació ł  i o f i ar ,  i ak i e Codzien­
n ie  o ręż  i cho roba pożera.  N i e  uleczą  nas  
t a j emn icze  t a l i zmany ,  d łu g i e  dok to rów o b i e ­
tn i ce ,  i k r e w n y c h  c i eszen i a ;  c z yń m y  ostate­
czne  wys . len ie  między życ iem a śmierc i ą .

P rzodkowie na s i ,  czuiąc zasługi  swoie d la  
F u  ropy,  w lżąc  n i e p o o o o i rń s l w o , aby ta ich 
ągubą  n o l a ł a  o tworzyć  do siebie wpływ za-
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b e r c i e " ®  b a r b a r z y ń s t w a ,  z a w s z e  i e y ,  m i a n o ­

w i c i e  F r ; . n c y i  u f a l i .  Z g i n ę l i  n a y s r o m o t n i e y -  

s z y m  r o i b o i e m ;  n i k t  ł z y  n i e  u r o n i ł ,  a n i  s i ę  

n a w e t  n a d  s k u t k i e m  t e y  z b r o d n i  z a s t a n o w i ł .  

K o ł ł ę t a y  p r z e d  r o z b i o t c r f i  t e s z c z e  o s t r z e g a ł  , 

l ź  t y l k o  s a m i  n a  s i e b i e  r a e h o w t ć  m o ż e m y .  

T a k  i d u ś  u . y ś l a ł a  n a v n i ę h « z «  c z ę ś ć  m e s z c z ę -  

S l i w e g o  n a r ' d i i .  G a r - t k a  t o i p o c  ę ł  W a l k ę  z 

o l b r z y m e m ,  m e t y l k o  o b i t  s w ó y  w ł a s n y ,  a l e

0  u i r z y  m a m ę  i p o s t ę p  c y w i l z a c y i  p o w s z e c h n e y  

D w a  t e  w e l k i e  c e l e  w z m o g ł y  i e y  d u c h a .  S z ó ­

s t y  m i e s i ę c  w s t r z y m n i e  o n a  o s t a t e c z n e  w y s i ­

l e n i a  i o k r u c  e ń s t w a  o l b r z y m a ,  k t ó r y  m e d a -  

v . n -  n a \ w  i ę k s z e g o  m o c a r s t w a  i p o ł o w ę  n u t i k  

e u r o p e - s k i  h  p> c h ł o n ę ł .  L e c z  w  w a l c e  t « k  

r i ier  • r e y ,  i a k i e ź  l e s z c z e  z e w n ę t r z  p r z e s z k o ­

d y !  P o ź e r c 2 t  o l b r z y m  w y c i ę g n ę l  l e d n ę  r ę k ę  

d o  A z y i  d r u g ę  d o  E u r o p y .  7, t a m i ę d  s p r o ­

w a d z i ł  o k r o p n y  c h o r o b ę ,  g o d n e g o  s i e b i e  s p r z j -  

z r i e r z y ń c a .  O n a  w i ę c e y  m ź  m o r d e r s t w a  i e g o

1  b o i e ,  l u d n o ś ć  p o l s k ę  w y t ę p i ł a .  W  z a p a l e  

i  w y s i l z n i a c h  b o i u  , 31  i c z a s u  a n i  s p o s o b ó w  

n i e  m a m v ,  p r z e c i w  t e v  k l ę s c o  s i ę  b r o n i e .  

S e m a  l u d z k '  ś ć  i g r n ż ę c o  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  

O o ł e y  E u r o p i e ,  n i e  z d o ł a ł y  d o t ę d  p r z e m o w i e  

a a  a t o n o w c z e m  p o ł a ż e n i e m  t a m y ,  t a k  o k r o -  

p n e y  z a r a z i e .  T o  i ł e  f i z y c z n e ,  ta c h o r o b a  , 

• s t r z e g ą  o  i d ę t e m  za m g  z ł e m  m n r a l n e m ;  z a  

Zj ię p o w l e c z e  » ę  d u m a ,  s y s t e m  z a b o r o w ,  c i e -  

j n n  ŚĆ i n i e w o l a .  P o w t ó r e :  i a k b y  z a p o w i e  

t r z e n i  c h o r o b ę  f i z i c . n g  1 c h o r o b ę  r n r n l n ę  

w o l n o ś c i ,  p o z b a w  i e o i  j e s t e ś m y  w s z e l k i c h  Ś r e d -  

k ó w  o b r o n y  1 z o  j j z k ó w  *  l u d ź m i ,  g d y  t y c h  

t o  kóca  i t . y ę t k ó *  u ź y  w  a o  p e ł n o ś c i  o l b r z y m ,  

a z e r t ę c y  z a r a z ę  f f a o r o b y ,  z e p s u c i u  m o r a l n e ,  

p o n i ż a n o  i i y d o w  i r o j J . i e o n i «  i c h  a l u d e n  .  

I d y  ś c i a n y  u a  o c l o t r ę  o b d z i e r a m y  c o  ł a d u n k i ,  

a a u k m  a ę  o b *  3  m y ,  zboża,  z o s t a w i a m y  tu  
p o l u ,  n  o « ęc  d o  b o i u  i d n i a ł o  r o l n i c z e ;  » w r ł g  

n a s z  p o t ę ż n y , w  c r o o i c z n y t b  m i a s t  c h  s ę s i a -  

d a  z b r o i o w n i s  z a b ł o d e ,  c h o r o b g  za  t o  o d p ł a ­

c a  ,  i a ł m n i n y  a d  l u d ó w  n a a i  n a s y ł a n e  w y ­

b i e r a ;  t e g o  z a b ó j s t w e m  s ę s i c d n i e  r z ę d y  usłu­

żne  , e l udy po całey Eu rop i e  szarpie n a m  
skubię.  T o ż  to iest w iek  p r zym ie rza  królów,  
w iek postępu świat ła  1 chr ześciański ego b r a ­
t ers twa ! N a k o n i e c ,  niby sprzyiaigce na tn  
dwory cóż dotęd u c z y n i ł y ?  Pa t r z ę  na wido­
wisko,  z uczuc i em l i tośc i ,  pok laskui ę  zapaśn i ­
kowi  na pożarcie skaz an em u ,  i m ó w i ę :  Go-  
dz ień żyć ,  p ękni e  walczy o życie l ub  s ł a wę . , ,  
Lecz  gdyby lawnie  oboję tność  s n ę  wy p ow ie ­
dziel i ,  pr ędze i  byśmy się uciekl i  do na t ęż e ­
nia si ł  wła snych  i w  s a m y m  losie oręża  
zoawy szukal i :  a le  dwu  zn -c zne  o b i e t n i c e ,
jwłol i i ,  k rzyżowania  dzia ł ań  w o i en ny ch ,  o r ę ż , 
n ie  sę tyle może u s ł użne ,  ile sprzy l am a  dw o­
ru n ieżyczl iwego ! N a  czy i emże  będzie  su­
mi en iu  ten  po tno r ,  rozlew krwi  i t e  włości  
nasze  bez u s t anku  płonęce .  Ktńrcż to m o ­
cars twa za twierdzi ł y porzęd'  k Wiedeńsk iego  
kongressu  ? Czyl  ż wskrzeszaięe innie Polski ,  
zaręczaięc na rod ow ość ,  nie d - ł y  przeto w y ­

ra źnego  zaręczenia  iey b i t u  po l i t i c z neg o  ? 
J e s l : go dały (a być  imczey  rn i z m ie ) ,  r  zero- 
Ze go popieraię  ! ji-źrli n ie  d a ł y ,  na n i ch  
spada odpowied talnośc yy oi ny n y ok r opm ey-  
szey,  mogęcey stanów c zup e łn a  Europy prze­
m ia nę .  Miałżeby kr oi  Fran i  uzow zap ew n ić  
D e m  tylko na rodowość ,  k tor ey ,  lak mówi  n ic  
n a m  wydr zeć  nie mogl :  ? Na rodowość  ma ię  
żydzi  bez oyc/.yzny 1 z i e m i ,  ma i ę  ię dzikie  
ho rdy  pod be r ł em  rossy i skiern , s in n a r o ­
dowość  nasz* o b o d n ą  iest rzeczę dla obcych-  
M om y  1 kochamy  na roduwuśc fila tego t>l- 
k o ,  abyśmy s i ę ,  rozszarpani ,  w icdno spoi l i ,  
ebyśmy  odzyskal i  b i t  p ] t yczne ,  sp rawied l i ­
w ość ,  dobru  m on , i c h ó w  1 l udów po t iz ebne.  
E u ro pa  mu  m ze wvb ie rać  między  n ewin-  
nośc ę a zbrodni® , m ęd r -  l udem który po 
10 w i rkach  Zosług , I t  40 wal zy przeciyy 
rozbo inwi ,  o dun  ę c a i« ,  >t rv iuż t d e  swo­
ich i obcych ludów pomordowa ł .  Pośw ęce- 
mo l ub  dalsza zwłok  Fol  k ó w ,  może powsze­
c h n e  uczucia  1 opmię  do i z s n o u  pobudzić .  
N i e  o n« rodo«  i ś ć ,  lecz o bvt w d a w n y c h  
gran icach  w a l c z m n ,  ni» n a ro d o w o ś ć ,  a l*  
b i t  nasz pol i tyczny,  iest spr awę i a ł ey  E u ro ­
py,  iest to sprawa cnoty i wolności  , gt®» 
Boga , głos ludu w.


